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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  1 3 .  Marca. — Naj. Pan raczył dotychczasowego radzcę ape­

lacyjnego Hubner w Poznaniu zamianować radzcą karomergerichtu w Berlinie.

P o z n a ń .  —  Na publicznem posiedzeniu reprezentantów miasta, odbyć 
się raającem 1 5 .  b. ra. następujące przedmioty wzięte zostaną pod diskussię: 
1) względem nagród przy wyścigach konnych; 2 )  wykaz kosztów na le­
karstwa dla biednych za rok 1 8 4 7 ;  3 )  wydzierżawienie bud pod ratuszem; 
4 )  w ybór  sędziego polubownego w okręgu XI. miasta; 5 )  wydzierżawienie 
ogrodów; 6 )  odpowiedź na uwagi poczynione nad rachunkami kassy ubo­
gich i kassy serwisowej za r. 1 8 4 6 ;  7 )  niektóre spraw y osobiste; 8 )  wnio­
sek o ustanowienie dwóch miejskich szkół inspektorów.

P oznań , 11 .  Marca 1 8 4 8 .  . K n o r r .

WI ADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F r a n c y a.

P a r y ż ,  dn. 9. Marca. —  Gdzież się podziali francuscy komuniści? 
Odpowiedź na to tera bardziej nas powinna zajmować, że rząd upadły jak 
najczęściej używał tego wyrazu do napędzania strachu. W e wszystkich 
sprawozdaniach preiektów zawsze stało na czele: "komuniści bardzo się u 
nas rozszerzają,* sprawozdania te bardzo często pokazywano poufnie deputo­
w an y m , których zamierzano nastraszyć. Podczas rozruchów zbożowych 
przeszłej jesieni i ztąd wytoczonych processach, figurowały zawsze frazesa 
o komunizmie, łupiestwach, pożogach i napominano św ia t ,  aby się miał 
na ostrożności. Słabego rozumu ludzie bardzo się trwożyli. Od zaprowa­
dzenia zaś rzeczypospolitej, od chwili,  kiedy każdemu wolno robić plany 
nawet najprzewrotniejsze, wszystko ucichło, nikt nie mówi, nikt nie myśli
0 tem straszydle komunizmie. Sam nawet ich naczelnik Cabet umilkł i bar­
dzo naturalnie. Dopóki głupie prawa przeciw stowarzyszeniom im prze­
szkadzały, dopóty mieli słuszność uskarżać się, że zdań swych nicmogli 
urzeczywistnić. Teraz ich nikt nie w strzym uje,  mogą swe całe mienie oddać
1 ugotować w jednym garnku. I  w Ameryce północnej nie udaje się to 
ziółko modnej n iewoli, które tylko jest wyrostkiem państwa policyjnego. 
Niemasz środka radykalniejszego na nierozsądek i strachy, nad jasność świa­
tła słonecznego, nad świeże powietrze wolności. Przestrzegamy świat 
cały, aby nie przypisywał szerzącym się okrzykom komunizmu więcej, jak 
sam na to zasługuje. Jeżeli teoretykom spodoba się komunizm , pozwólcie 
im zawiązać się w tow arzys tw o , oddać majątki na współkę, niechaj pra­
ktykują . Jeżeli im się uda po traw a, znajdzie miłośników, a nie uda się, 
to  natenczas jak  w północnej Ameryce drużyna się rozbieży, ustaną krzyki 
i  narzekania na niestrawność. Spodziewamy się, że podobnie jak w Ame­
ryce i F rancy i,  pozwolą wszędzie stowarzyszać się, robić plany najrozma­
itsze , a praktyka okaże ich wartość.

W c zo ra  udała się deputacya centralnego towarzystwa republikanów do 
Laraartina na ratusz. Pan Blanqui doręczył adres żądający zniesienia praw, 
któreby mogły prawo stowarzyszeń i prassę ograniczać, tudzież oddalenia 
wszystkich urzędników sądowych, którzy urzędowali pod dn. 24 .  Lutego. 
Minister przychylną dał odpowiedź deputacyi. Pan Blanqui oświadczył nadto 
że mają zamiar jeszcze jeden adress podać, ażeby termin do wyborów od­
łożono na czas nieco dłuższy. Lamartine odpowiedział, że on i jego koledzy 
uważali za swój obowiązek, j ak najspieszniej oddać narodowi władzę, 
k tórą  przyjęli celem utrzymania ogólnego bezpieczeństwa i nie przedłużać 
dykta tury  okolicznościami im narzuconej.

Arcybiskup Paryża przybył w towarzystwie dwóch wikaryuszów do 
rządu tymczasowego i przemówił do mego temi s łow y: nie przychodzę tu, 
celem dopełnienia uroczystej manifestacyi. Znacie moje uczucia, wyraziłem

i Spółki. — R edaktor odpowiedzialny : -żV*. Kamieński.
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je  w publicznych odezwach. Szczęśliwym być się czuję, oświadczając 
wam, że możecie być pewni serdecznej przychylności całego duchowieństwa. 
Nie jest to czcze zaręczanie. Widziałem w  całej mojej dyecezyi duchownych 
ożywionych jak najgorętszem życzeniem przykładania się ze swej. s trony do 
utrzymania publicznego porządku. — Pan Dupont odpowiedział arcybisku­
pow i:  wolność i religia są dwie siostry, k tórych jest interessera żyć 
z sobą w pokoju. Liczymy na waszą i waszego duchowieństwa pomoc, 
tak jak i wy liczyć możecie na przychylność rządu tymczasowego.

Spekulanci na giełdzie dzisiejszej zdawali się być uspokojonemi. W y ­
liczali zasoby rzą d u ,  ku utrzymaniu kredytu.. W  końcu giełdy dopyty­
wano się znów o 5 procentową rentę.

Ogród tuileryów i taras .wzdłuż Sekwany, k tóry tylko był dostępny 
dla królewskiej rodziny, otworzono węzorą dla publiczności. Wielki też 
był natłok na tej przechadzce.

Jeneralny administrator starej listy cywilnej Armand Marrast oddał pod 
rozporządzenie ministra wojny palais-royal,  dla sztabu i jednego batalionu 
ruchomej gwardyi narodowej.
s N a t i o n a l  dowadzi-, i e  teraŹHieji*e---p*«iłęśn« i fioensowc przesilenie 

w ypływ a z powodów wydarzonych przed dwoma laty. J u z  przed miesią­
cem handel, przemysł i bankierowie znajdowali się w najprzykrzejs?em 
położeniu, a kredyt p ryw atny  niemal ustał. Ju ż  wówczas znawcy zapo­
wiadali bankructwa.

Pani Rotschildowa znów powróciła do Paryża.
Panna Rachel wystąpiła wczora w teatrze francuzkim w Horacyuszacb, 

a po czwartym akcie śpiewała z uniesieniem nadzwyczajnem marsz marsylijski.
I n d e p e n d a n c e  B e l g e  z 8 . Marca powiada: według listów, dziś na­

deszły ch z T u lo n u ,  mieli przybyć na przystań tameczną z Algieru, króle- 
wiczowie Aumale i Joinville. Napisali list do admirała Baudin z proźbą 
aby im dozwolono wpłynąć do portu. Admirał z początku zezwolił,  ale 
wkrótce namyślił się inaczej i zażądał iustrukcyi telegrafem od rządu. Mó­
w ią ,  że królewiczowie wyrzekają się wszelkich praerogatyw i chcą służyć 
jako prości obywatele.

Z T o u l o u s e  donoszą, że się u tworzyła banda złoczyńców uzbrojo­
nych, dochodząca do 2 0 0 0  ludzi,  którzy wsie w okolicy S t .  G a u d e n s  
( wyższe Pireneje) łupili i niszczyli. Natychmiast inne wsie i miasteczka 
uzbroiły się na ich schwytanie; tymczasem już  wojsko i gwardie narodowe 
stoczyły z tą  bandą bitwę, rozbójnikom ubito 4 ,  raniono kilkudziesięciu a 
2 5  schwytano i oddano natychmiast pod sąd. Reszta złoczyńców uszła 
w góry.

Niemcy w Paryżu doręczyli rządowi tymczasowemu adres wczora po­
południu. O godzinie 2ej zgromadziło się przeszło 6 0 0 0  Niemców na placu 
karuselowym i ztąd ruszył nieprzejrzany orszak ku ratuszowi. Na przodzie 
powiewała chorągiew w kolorach czarnym -czerw onym -z ło tym , za którą 
szło 5 0 0  osób składających towarzystwo śpiewu. Po tem następowały dwie 
chorągwie, jedna niemiecka, czarno -cze rw ono-z ło ta ,  druga trójkolorowa 
francuska. Na obu chorągwiach uwiązaną była szeroka biała wstęga z na­
pisem » F r a t e r n i t e !« (bra ters tw o) .  Za niemi następował komitet,  na 
którego czele szedł jego prezes Je rz y  Herwegh, Niemcy szli szeregami po 
czterech za komitetem, mieli na kapeluszach czarno-czerwono-złote kokardy 
a na piersiach kokardy francuskie trzykolorowe. Mnostwo ludu tow arzy­
szyło po bokach temu pochodowi, śpiewając pieśni narodowe francuskie, 
które brzmiały obok niemieckich. Z wszystkich okien witano ten pochód 
okrzykiem: niech żyją Niemcy, nasi bracia! Niech ży ją  Niemcy wolne! — 
Przed ratuszem stanęli wszyscy i zaśpiewali marsz marsylijski. Odwach 
przed ratuszem wystąpił i oddawał im cześć wojskową. Komitet i deputacia, 
złożona z niemieckich literatów, artystów i robotników, udali się na ratusz 
do rządu tymczasowego, do którego przemówił w godny sposób p. Herwegh. 

C o r s a i r e  powiada pod ty tu łem : ostateczne wyniki z organizacyi pra*
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cy  co n as tę p u je :  każd y  się teraz miesza do wielkiej kwesti i  o organizacyi 
p racy .  Niemasz to w a rz y s tw a ,  k tó reb y  się niespodziewało jed n y m  skokiem 
u jrze ć  się w  zło tym  wieku. K u p u ją  c h o rą g ie w ,  ruszają  w massie do rządu  
tym czasow ego,  k tó ry  teraz ty le  w ażnych  sp ra w  ma do załatwienia. W s t r z y ­
m u ją  i przeszkadzają mu sw em i m ow am i niewczesnemi i przedewszystk iera  
k ład ą  za zasadę organizacyi p r a c y ,  aby  jak  najmniej pracować a najwięcej 
zyskać. W c z o ra j  zgromadzili się chórzyści tea t ró w  i żąd a l i ,  aby  im p ła ­
cono ty le ,  ile p ie rw szym  śp iew akom , aby  o p e ry  zamiat pięciu miały dwa 
akta. J u t ro  zapew ne m arkierowie  p rz y jd ą  z kaw iarn i i żądać b ę d ą ,  aby 
kaw a podczas monarchii nalewana do pó ł f i liżanki, teraz jeszcze o połow ę 
b y ła  zmniejszona. D orożkarze  ż ą d a ją ,  ażeby im za kurs  teraz p o d w y ż­
szono  z 4 0  sous na 4  franki.  P ró ż n iac y  po kaw iarn iach  w ałęsa ją  s i ę , żą­
da ją  a rcy  za jm ujących a r ty k u łó w  w  dziennikach ,  k tó reby  u tw o rz y ły  iin 
ra j  z rzeczypospolitć j bez p racy  dla ich zab aw y  i rozkoszy. Lud  za ś ,  aby 
czasu nie tracić na zb y t  długie czy ta n ie ,  żąda ja k o  w innych  rzeczach, 
skracania o p o ło w ę  a r ty k u łó w ,  a więcej czynów . Dopisek. W  tej chwili 
d ow iadu jem y s i ę ,  że szew cy  ty lko  po je d n y m  bucie chcą ro b ić ,  pytanie 
ty lko  zachodzi ,  czy na p ra w ą  czy na lew ą  nogę. Spodziew ać się należy, 
że znaw czy  po łożą  koniec tem u  g łu p s tw u ,  bo rzecz m ogłaby  niebezpieczne 
skutki za sobą  pociągnąć.

Posłow ie  rozm aitych  pań s tw  w łoskich  byli wczoraj na długiej konfe- 
rency i  u  pana Lamartina.

P ose ł  rossy jsk i p. Kisseleff i pose ł prusk i A rn kn  opuścili Paryż .
O b aw y  z p o w o d u  u p a d k u  dom u Gouin , u śm ierzy ły  się dzisiaj. Nie 

słychać o za tam ow aniu  się in teressów  w innych  wielkich bankach ,  tylko 
kilka a jen tów  w ek s low y ch  upadło  z po w o d u  przesadzonych  spekulacyi.

W  okólniku ministra  oświecenia do rek to ró w  akadem ii,  powiedziano 
m iędzy  innem i: należy szczególniej ostrzedz ludność wiejską przed g łów nym  
b łędem , że trzeba nauki i m a ją tk u ,  aby  zostać dep u tow any m  ludu. Co się 
ty c z y  n a u k i ,  rzeczą je s t  j a s n ą ,  że poczciw y chłop ze zd ro w y m  rozsądkiem 
i  doświadczeniem lepiej potrafi p rzeds taw iać  w  zgromadzeniu na rodu  inte­
re s  swego k r a j u ,  niż bogaty ,  uczony  cz łow iek ,  k tó ry  nie zna życia wiej 
skiego i zaślepiony je s t  in teressam i, wcale różnemi od chłopskich. Co się 
zaś ty czy  m a ją tk u ,  ośw iadczam y, że w yznaczone w ynagrod zen ie  w y s ta r­
czy  na u trzym anie  n aw e t  najuboższego c z ło w ie k a , zasiadającego w  zgro­
m adzeniu  narodow em .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 7 .  Marca. — W  Glasgowie zdobyli kartyści wszystkie 

k ram y  z b ro n ią  i w y d aw al i  o k rzy k i ;  precz z k ró low ą. P o w szechny  pr&e- 
s t rach  o ga rn ą ł  um y s ły .  P on iew aż  pow stan ie  coraz się bardziej szerzyć za­
częło, p rze to  w ys łano  w ojsko  z E d y n b u rg a  do Glasgowa. 1 w  Londynie 
w czora j  wieczorem b y ły  zaburzenia  po rozejściu się zgrom adzenia  kartys-  
tó w .  C hłopcy ,  jak  p o w ia d a ją ,  zaczęli t łuc latarnie naprzeciw  zamku k ró ­
lo w e j ,  ale p rzew odn ik  ich w s trzy m a ł  terni s ł o w y : nie róbcie tego!  biedny 
szy ldw ach  ty lk o b y  ucierpiał. Policya na koniec wmieszała się i dw u dz ie ­
s tu  ran ny ch  ch łopaków  schw ytano .  Niespokojności te p o w tó rz y ły  się 
w  nocy.

E x a m i n e r  p o w iad a :  upadek  t ron u  francuzkiego pokaza ł ,  jak  mała 
n a w e t  część s i ły  ludow ej je s t  n iebezpieczną , skoro  j e s t  z ręczn ie ,  bezpo­
średnio  i żw aw o  u ży tą .  — E x a m i n e r  d o w o d z i ,  że we F rancyi tylko 
p o z ó r  b y ł  k o n s t y tu c y i , ‘ poniew aż z 2 4 0 , 0 0 0  w yb orcó w  1 6 0 , 0 0 0  podzie­
liło  pom iędzy  siebie i sw oje  rod z in y  6 2 8 , 0 0 0  posad ,  k tóre  by ły  zawisłe 
od  m in is trów  i p rz y n o s i ły  2 2  miliony funt. szt.

N i e m c y .

M o n a c h i u m ,  6 .  M arca .  — Dziś o godzinie 4 |  z po łudnia  w szystk ie  
w o jsk a  znajdu jące  się w  tu tajszej stolicy u fo rm ow ały  czw orobok  na placu 
z w a n y m  Dultplatz  i sk ładały  p rzys ięgę  na obronę konsty tucy i .

W o l n e  miasta H am bu rg  i Bremen także nie usz ły  ro z ruch om , w skutek 
re w o lu cy i  francuzkiej w y bu ch łym . W  Bremen w ostatni w torek  po tłuczo­
n o  okna ró żn y m  urzędnikom  i p oburzono  d o m y ,  w k tórych się p rzy  b r a ­
mie sk ładały  op ła ty .  W  B ru n św ic k ie m , Meklemburgskiem, Oldenburgskiem 
i  całych pó łnocnych  Niemczech wszędzie piszą adressy  do rząd ó w  o w ol­
ność d r u k u ,  o uzbro jen ie  g w a rd y i  n a ro d o w e j ,  o parlam ent niemiecki. Zgoła 
ro zw ija  się w  nich ru c h  p o d o b n y  ja k  i w  Niemczech po łudn iow ych .

Z  Hesseu-Kasselskiego d o n o sz ą ,  że m in is trow ie: sk a rb u ,  w o jny ,  sp raw  
zagran icznych  i dom u książeckiego złożyli sw e u rzędy  a zostali zamianowani 
częścią in n i ,  częścią ty lko  zastępcy. W  Hanau d. 8. Marca zaszły znaczne 
niespokojności .  P o  obićdzie zebrało się mieszczan z b ro jnych  do 1 5 0 0  dalej 
T u r n e r ó w  także z b ro n ią  w  ręku  do 2 0 0 0  ludzi i mieszkańcom z Offenba­
c h u ,  G eln hau sen ,  M o g u n cy i ,  F ra n k f o r tu ,  F r ied b e rg a ,  S teinheim u i t. d. 
może 3 0 0 .  Na ra tuszu  rozpoczęto  obrady ,  w jaki sposób należy p rzybyć  
w  pomoc zakłopotanej o jczyźnie. P °  dosyć długiej naradzie odczytono 
z ba lkonu  nas tępu jącą  u c h w a lę :  » p on iew aż  dla niedostatecznego p rzy ch y ­
lenia się Jego królewiczowskićj Mości E lek tora  do p rośby  podanej przez 
miasto I l a n a u ,  w zburzen ie  doszło na jw yższego  s topn ia ,  przeto niepodobna 
u w a ż a ć ,  że sama ty lko rada miejska i samo obyw ate ls tw o  miasta m ają p ra ­
w o  do wchodzenia w  dalsze u m o w y .  Je d y n ie  p rzez  zabranie się w szystk ich  
klas lu d u ,  p o ło ży m y  sobie ręko jm ią ,  że  zos taną  przedsięwzięte  skuteczne 
śro dk i  do osiągnięcia celu i do u trzy m an ia  spokojuości. Z  ludu  p o d łu g  jego

p ow yźć j  spom nionego składu należy w y b rać  komissyą z 2 4  ez łonków  naj­
czys tszy ch ,  najszanow niejszych  i najszlachetniejszych m ę ż ó w ,  aby  rozebrali 
i uchwalili wszelkie dalsze kroki w  tym przedm iocie .«

Następnie w y p ra w io n o  depu tacyą  do kommendanta miasta i do w ładz 
w o jsk o w y ch ,  gdyż  wojsko stanęło także pod b ron ią ,  ze zapy tan iem , jakie 
m ogą być zamiary  w o jsk a ;  komm endant o d p a r ł ,  źe się zupełnie zgadza 
z mieszczanami. W krotce potem z balkonu odczytano imiona tych  ludzi, 
k tó rzy  zostali p rzyzw an i  do obrady .  Po  niejakiem czasie mięszkańcy miast 
innych  opuścili Hanau ośw iadczyw szy ,  źe s taną  na tychm ias t ,  skoro  ty lko 
będzie potrzeba. O godzinę p ó ź n ie j , odczytano pe ty cyą  i w ysłano  z n ią  8  
obyw ate li  do Kasslu. P e tycya  ta zaś brzm iała: »Przez odezwę W .  Króle- 
wiczowskiej Mości z dn. 7  b. m. niestało się zadosyć życzeniom ludu, i nie- 
p rzychy lono  się jak  należało do jego p rośby .  L u d  nie ma zaufania do W .  
Kr. Mci i w  nienaleźytera p rzychy len iu  się do p ro śb y  swej, widzi ty lko  nie- 
szczerość (Unaufricbtigkeit).  Lud  w nicdostatecznem przychy len iu  się do 
prośby, upa tru je  jed yn ie  pobudkę do ściślejszego połączenia się z sobą i do 
w ystąp ien ia  silniej naprzeciw W .  Kr. Mości. Lud  o k tó rym  m o w a , nie je s t  
ju ż  przelotneru wrażeniem jak  b yw ało  dawniej, ale są to w szyscy. —  W s z y ­
s c y . l a k  j e s t  Miłościwy książę w szy scy !  I wojsko jednozgodnie p rzy s tą ­
p iło !  Lud żąda teg o ,  co mu się należy. W y n u rz a  s w ą  w o lą ,  że jego 
przyszłość  ma być lepszą jak  była jego  przeszłość i wola ta je s t  niezłomną. 
Lud  obrał ko m m issy ą ,  a ta żąda dla Judu i w  jego jm ien iu :  1 )  obsadzenia 
w szystk ich  minis ters tw  o ile to jeszcze n ienas tąp i ło , mężami co mają  zau ­
fanie u l udu;  2 )  rozw iązan ia  zw ołanego sejmu i zwołania now ego z now o 
poobieranych  d e p u to w an y ch ;  3 )  dozwolenia zupełnej wolności d ru k u  na 
zasadzie przyrzeczeń obję tych §. 95 -  k o n s ty tu c y i ; 4 )  zupełnej amnestyi na 
w szystk ie  poli tyczne przes tęps tw a  zaszłe od r. 1 8 3 0 ;  5 )  dozwolenia reli­
gijnej wolności i wszelkich o b rzę d ó w ; 6 )  rozwinięcia w p ły w u  na zw iązek 
niemiecki, ażeby została u tw orzona  walna reprczcntacya Niemiec. Zniesienia 
wszelkich po s tan o w ie ń ,  k tó re  poograniczały  praw a k o n s ty tu c y jn e , a m ia­
nowicie p raw o  zanoszenia p e ty c y i , p raw o  jednoczenia się i pra.wo zakłada­
nia s to w arzy szeń ;  7 )  w yraźnego  ośw iadczenia ,  że w skutek odezw y z dnia 
7  wszelkie życzenia od ludu przedstaw ione zostaną  do sejmu jako pro jek ta  
do praw  pod ane ;  4 )  wyrzeczenie  w tych  względach zdania W .  Królewicz. 
Mości w  ciągu 3  dni od dzisiaj oczeku jem y, w k tórym  to przeciągu czasu 
milczenie wzięte zostanie za odpow iedź od m ow ną .•

•Nadszedł czas ,  w  k tó ry m  W .  K ró lew iczow ska Mość masz pokazać jak  
chcesz w ychodzić  z ludem swoim. N ieodkładaj W .  Kr. Mość ąni na chw i­
lę p rzychylne j od pow iedz i ,  zupełnie  przychylnej.  R ozw ażn i mężowie po­
w iadają  tu  W .  h r .  M ości,  ze oburzenie  dosięgło straszliwego stopnia. 
Z b ro jn e  posiłki po p rzychodz i ły  z k ra jó w  sąs iednich , ju ż  się osw ojono  z m y ­
ślą o d ry w an ia  i obeznano z w agą  czy nó w  dokonanych. M ości książę p r z y ­
chyl s ię ,  niechaj Bóg wiedzie tw e  serce.

H an au ,  9 .  Marca 1 8 4 8 .  Kommissyą ludow a. — (N as tęp u ją  podp isy ) .  
A  u s  t r y  a.

W i e d e ń ,  9. Marca. — Zgromadzenie  s tow arzyszen ia  p rzem ysłow ego 
niższej A u s try i  podało adres do cesarza , że w szystk ich  ra tunek  leży ty lko 
w t e m ,  aby  się jak  najściślej połączyć z rządem i N iem cam i, azatem w szyscy  
cz łonkow ie s tow arzyszen ia  gotow i sw e majątki i życie poświęcić zarządem.

W i e d e ń ,  dn. 1 0 .  M arca, Dzisiejsza w iedeńska gazeta zaw iera  n a ­
s tępu jący  m anifest:

»VV obec wielkich w y p adk ów  św ieżo up łyn ionego  czasu J .  C. Mość 
uw aża  się za obowiązauego w ypow iedzieć  sw e zdanie tak względem tego co 
zasz ło ,  jakoli tez i tego ,  co O patrzność jeszcze zesłać może. JCMość spo ­
dziewa s i ę , że s łowa J e g o  po p ro s tu ją  mylne pojęcia i zapobiegną n ieporo­
zum ieniom , które obudzają  bezzasadną trw ogę .  Zmianę rząd u  we F r a n ­
cyi za sz łą ,  N aj.  P an  poczy tu je  za sp raw ę  d o m o w ą  tego kraju . A u s try a  
je s t  daleką od myśli w p ły w an ia  pośrednio  na tameczne stosunki.  J e g o  C. 
Mość uw aża  za sw ój obow iązek  dawać opiekę kra jom  i in s ty tucyom  sw ego 
p a ń s t w a , jak o  też rozw ijać  pomyślność ludów  sobie pow ierzonych . Z o bo ­
wiązanie to naw et i w  teraźniejszem połitycznem położeniu św ia ta ,  potrafi 
w  całej rozciągłości spełniać. G d yb y  atoli nad oczek iw anie ,  is tniejące e u ­
ropejskie  t rak ta ty  zos ta ły  nadw erężone albo granice czyli to pa ń s tw  cesar* 
sk ich ,  czyli też k tóregokolw iek k ra ju  z należących do Z w iąz k u  niemiec­
kiego miały być p rzekroczone ,  natenczas J .  C. Mość wszelkiemi środkami 
jak ie  mu tylko podała O patrzność ,  będzie kładł zaporę  wszelkiemu w y w r a ­
caniu pokoju . J e s t  w olą N. Pana w tym  w ażnym  czasie, ku temu celowi 
dwiałać jak  najsilniej,  aby  A u s try a  poczuw ała  się w ew n ą t rz  m ocną ,  a na 
zew ną trz  bezpieczną i szanow aną. Atoli J. C. Mość i w tym  celu d o łoży  
s ta ran ia ,  aby się nie szerzy ły  żadne zabiegi ku obaleniu istoącego po rządk u  
rzeczy, coby Jego pań s tw o  od Boga mu powierzone, mogło w p ra w ić  w  stan  
rozprzężen ia ,  które kraj  w y s taw iłob y  na zdobycz nieprzyjacielską. W  ty c h  
celach obranych  jedyn ie  na korzyść  p o d d an y c h ,  liczy J. C .  Mość na silną 
pomoc w iernych  stanów, jako  też wszystkich klass sw oich poddanych, 
k tó rym  tylko leży na sercu u trzymanie po rządk u  i k tó rzy  zachowali zdol­
ność do zmierzenia sk u tk ó w  w śród burzliw ego c z a s u , ku jakim  przeciwna 
d roga  nie baw nieby  zaprowadziłam

G a z e t a  w r o c ł a w s k a  donosi z W ie d n ia ,  źe w  Polsce należącćj do 
R o ssy i, jak o  też w  G alic j i  miała się pokazać znaczna liczba eraissaryuszów
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polskiej p rop agan dy ,  k tó ra  chodzi około poduszczania ludu  i szlachty do 
n o w eg o  w yb uch u .

W i e d e ń .  — W zburzen ie  u m y s łó w  je s t  tu  pow szech ne ,  w yp adk i  fran- 
cuzkie o p ano w ały  szałem wszystk ich . Upadanie pap ie ró w  poru sza  naw et 
najspokojn ie jszych  ludzi. M nós tw o  fab rykan tów  upad ło ,  bo nikt nie płaci. 
G aze ty  niemal teraz pochłaniają. R o zk raw a ją  je  na k aw a łk i ,  ażeby kilku na 
raz  czytać mogło. W  kaw iarniach czy ta ją  je g łośno. Pogłoski jedne  za 
drugienii obiegują .  W czo ra j  zaręczano, że p ow stan ie  w ybuch ło  w Polsce, 
w  S a r d y n i i , w  M ed y o lan ie , zkąd Radetzkiego miano wypędzić.

P r a g a ,  d. 3 .  Marca. —  Z Galicyi idą dw a pułki L a to u r  i F iquelm ont 
do  W ło c h .  W ia d o m o śc i  z W ło c h  przeraża ją  tu  wszystkich. W  prze­
sz łym  ty g o d n iu  przeszło dw udzies tu  oficerów od h u za ró w  zam ordowano. 
Dla tego w sz y sc y ,  co mają k rew nych  w  w ojsku  lub na  urzędach we W ło ­
szech d rz ą  o swoich. W ę g r z y  ni ok azu ją  p rzychylność  sp raw ie  włoskiej 
i gn iew ają  s ię ,  że ich ziom ków u ży w a ją  do s łużby  we W ło szech .  Chcą 
koniecznie odw ołania  sw ego wojska. Ale do poparcia żądania ,  nie mają 
p raw n e j  formy. Tym czasem  nie chcą pozwolić  na przepuszczenie przez 
granice ani jednego  rek ru ta  w ęgierskiego, k tó ry b y  w obcym k ra ju  p r z e ­
lew ał k re w  sw oją .

W  W ied n iu  m yślą  o kongressie ,  o p ew ny m  rodzaju  koalicyi piinickiej, 
k tó ra  się okazała tak p łonną.  W z b u rz e n ie  u m ys łó w  tu  w  Pradze  je s t  nad­
z w y cz a jn e ,  kaw iarn ie  w yg ląda ją  teraz ja k  k luby , w  nich się zgrom adzają  
ciekawi i s łuchają  czy ta jących  głośno gazety.

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 2 9 .  L utego. —  Pon iew aż  zakony  a zwłaszcza jezuici do­

zn a ją  teraz wielkiego prześ ladow ania od lu d u ,  przeto papież w ydał bardzo 
ściłe postanowienie  pod  dniem dzis ia jszym , w  którćm niezmiernie gani całe 
p o s tępo w an ie  i zaleca, aby  się nic podobnego nic działo. W z y w a  także 
w łaściw e w ład ze ,  aby podobnym  w y pad ko m  nadal zapobiegały.

G a z z e t a  p i e m o n  t e s e  d o n o s i , że jezuici z rabow ani w Genui przez
lu d  n a  dniu 2 9 .  Lutego, dnia 1. Marca rzeczone miasto ju ż  opuścili . P o ­
dobnież i w Cagliary na w ysp ie  S a rd yn i i  ojcowie tego zakonu  byli w ysta ­
w ieni na zupełnie  podobue nieprzyjem ności i uznali za rzecz uajrozumniej- 
s z ą ,  tę  niewdzięczną w y sp ę  opuścić.

M e s s y  n a ,  dn. 2 6 .  Lutego. — L u d  sz turm em  w zią ł  cy tade lę ,  leżącą 
p rz y  mieście. P an ow ało  największe wzburzenie. Miasto było  bom bardo­
w a n e  przez 4 2  godzin i poniosło w ielką szkodę.

M e d i o l a n .  — G miny w  L om bardyi zosta ły  uw iadom ione okólnikiem 
z dnia 1 5 .  L u teg o ,  że na nie zostanie w ło żo n y  nadzw y cza jn y  podatek, dla 
pokrycia  k o sz tó w ,  jakie  w y p ły w a ją  z pow iększenia  w ojska w  tej części 
pańs tw a  austryackiego. G m iny atoli os'wiadczyły, że ani mys'lą płacić tego 
p o d a tk u ,  a chłopi nic ty lk o ,  że są  do o dporu  g o to w i ,  ale jeszcze o św iad ­
cza ją ,  że nie będą płacić podatku klassycznego.

S z w a j c a r y a .
N e u f c h a t e l ,  dn. 3 .  M arca. — N o w y  rząd  ogłosił sw ó j program . 

W y jm u je m y  z niego trzy  a r t y k u ły :  art.  1 )  rząd ty m czasow y ogłasza z rz u ­
cenie starego rządu  książęcego; art. 2 )  zasada monarchiczna znosi się; 3 )  
K an ton  ogłasza się rzecząpospolitą .  W s z y s tk o  przez lud dla ludu. N o w y  
rz ąd  rozkazał uwięzić  cz łonków  starego rządu  w raz  z dy rek to rem  policyi.

T u r c y a.
W e d łu g  wiadomości z T e h e ran u  z d. (i. S ty c z n ia ,  Dżafer Kuli Chan 

dow ódca p ow stańców  turkom ańskich  w  C h o ro ssan ie , napadł na ogołocone 
s tanowisko B u d ż u r t ,  przez co p rz y p ra w i ł  w ojsko  perskie o s tra tę  przeszło 
3 0 0  lud z i ;  poczcm zaraz wrócił do s tepów  na czele sw y ch  kurdyjsk ich  
i turkom ańskich  jcźdców.

A r a y  o.
D o m i n i k  F r a n c i s z e k  A r a g o  znany  św ia tu  niety lko jak o  fizyk, 

ale też jako  d e p u to w a n y ,  u rodz i ł  się 2 8 .  Lutego 1 7 8 6 .  w  Enstangel pod 
P e rp ig n a n ,  w l 8 t y r a  rpk u  życia sw ego wszedł do szkoły  politechnicznej,  
odw iedzał j ą  p rzez d w a  łata. R oku  1 8 0 5 .  został sekretarzem w B u r e a u  
d e s  l o n g i t u d e s  i p row adził  dalej z B i o t e m  i kommissarzami h iszpań-  
s k i e m i C h a i x  i R o d r i g u e s  rozpoczę ty  przez D e l  a m b r ę  i M e c h a i u  
rozm iar  południka od Barcellony aż do w y s p y  F orm entera .  — Z najdow ał 
się w łaśnie  na w yspie  M ajorce , g d y  Hiszpania przeciw  N apoleonow i p o ­
wstała .  W  sk u tk u  tego został a resz tow anym  i w ięzionym  przez kilka mie­
sięcy w cytadelli B e l v e r  pod Palma. Po uw oln ien iu  p rzep raw ia ł  s ię  do 
A lg ie ru ,  aby ztam tąd  dostać się na okręcie algierskim do M a r sy l i i ,  ale na 
m o rzu  zab ranym  został p rzez statek k rążący  h iszpańsk i i ods taw ionym  do 
cytadelli R o s a s .  P o w tó rn ie  uw oln iony  za reklamaeyą Deja algierskiego, 
s ta ra ł  się znow  dostać do Marsylii,  ale blisko ju z  portu  p o rw a ły  b u rze  okrę t  
i rzuci ły  na brzegi S a rd y n i i ,  zkąd A rago  do Algieru się schronił. Tain  atoli 
j u ż  by ł  daw n y  Dej zam ordow any ,  a jego następca kazał zapisać A rago  na 
listę n iew oln ików  i używ ać  jak o  tłouiacza na okrętach korsarskich. D opie­
ro  r. 1 8 0 9 .  u w oln ionym  został za k ilkakrotnem naleganiem konsula  fran- 
cuzkiego i dostał się nareszcie do M arsy l i i ,  uszedłszy ty lko  z wielką t r u ­
dnością p rzed f rega tą  angielską. W  n ad g to d ę  ty lu  t r u d ó w ,  dopiero  2 3  lat 
■mając, został członkiem akademii umiejętności w  miejsee L a l a n d a ,  i od

cesarza, k tó ry  go wielce cen ił ,  o tr z y m a ł ka tedrę  p rofesso rską  w  szkole p o ­
litechnicznej. Uczył on w  niej aż do r. 1 8 3 1 .  analizy i geo do zy i ,  późnie j  
za jm ował się w yłączn ie  astronom ią  i f izy k ą ,  a szczególniej badaniami nad  
palaryzacyą ś w ia t ła ,  oraz galwanizmem i magnetyzmem. Jako  w ynalazca  
u tw orzonego  przez ro tacy ą  m agn e ty zm u , b y ł  on p ie rw szy m  z k ra n cu zó w , 
k tórem u p rzy z n a n y  został medal u s tano w io ny  przez C o p l e y a ,  a p r z y b y ­
w szy  do Anglii ,  n ie ty lko że u n iw e rs y te t  edym bursk i zam ianow ał go dokto­
rem p ra w a ,  ale też miasta E d y m b u rg  i G lasgow  nadały  m u ob yw ate ls tw o .  
Z  G a y - L u s s a k i e r a  zaczął w y d a w a ć  » A n n a l e s  d e  c h i m i e  e t  d e  
p h y s i q u e . ®  R esu lta ta  rozm iarów  p o łu d n ik a , którerai nap rzó d  z jedna ł so­
bie imie, zna jdu ją  się w dalszym ciągu dzieła » B a s e  d u  s y s t e m c  mc -  
t r i q u e ®  w y daw anego  początkow o p rzez  In s ty tu t  F ra n c y i ,  pod  ty tu łem  
• R c c e u i l  d ’o b s e r v a t i o n s  g e o d o s i q u e s . « W  założonym przez nie­
go r. 1 8 2 8 .  » A n n u a i r c  d u  B u r e a u  d e s l o n g i t u d e s , «  daje on p o p u ­
larne ro z p ra w y  i odznacza się w  ogólności z rozum iałym  sposobem przeds ta ­
wiania na jtrudnie jszych  zadań nau ko w y ch .  T e n  ta lent w y k ład u  p op u la rn e ­
g o ,  p rzysposob ił  go także do poli tycznego zaw odu. B ra ł  ż y w y  udział 
w rcw olucyi lipcowej. O b ran y  r. 1 8 3 1 .  p ie rw sz y  raz dep u to w an y m  przez  
zebranie oborcze w P e r p ig n a n , zabra ł  od razu  miejsce na  lewej s t ronie  
i pozostał od tego czasu p raw ie  ciągle w  oppozycyi p rzec iw  w szys tk im  mi­
nis ters twom. Należał z przyjaciółmi sw em i D u p o n t  d e  1 E u r e  i L a f -  
f i t t e m  do naczelników s t ron n ic tw a  w yraźn ie  rad yk a ln ego ,  a do samego 
końca panow ania  L udw ika  Fil ipa stał z L a i n e n n a i s  na czele kom itetu  m a­
jącego  na celu reformę w y b o ró w .  Szczególne wrażenie  z rob i ły  jego sp ra ­
wozdania  o kolejach żelaznych i, m o w a  p rzeciw  w yłączn em u  w sp ie ran iu  
n au k  klassycznych. W  p ie rw szych  zaraz ro zp raw a ch  o planie o b w a ro w a ­
nia P a ryża ,  ośw iadczy ł się s tanow czo  p rzeciw  w aro w n io m  porozdzie lanym  
(forts  detaches) i m ów ił jeszcze r. 1 8 4 1 .  za m urcm  opa trzonym  ty lko  w  ba­

s tiony.
A rago  posiada pow ierzchow ność  w sp a n ia łą ,  do tego szlachetny i o d ­

znaczający się w y ra z  tw a rzy ,  a m ow ę jeg o  zdobią p o łudn iow e  żyw e  ru c h y  
i głos nietylko czysty , ale i pięknie brzm iący. P ia s to w a ł  wiele  u rzęd ów , 
k tó re  po w iększej części w y b o ro w i  zawdzięczał i z k tó rych  kilka bezp ła­
tnych. G dy kró l pruski u tw o rz y ł  r. 1 8 4 2 .  klassę na  czas poko ju  dla o r ­
deru  «pour le merite® i to g łów nie  za odznaczenie się w  naukach i sz tukach 
p ięknych ,  A rago  także zosta ł  tego o rd e r u  kawalerem. Nie jed y n ie  jak o  
uczony i po łi tyk  z jedna ł sobie w ielką w z ię to ść ,  ale także jako  d o b ry  kolega. 
Lubi zaś namiętnie s ł a w ę ,  i to n ie ty lko n ie śm ie r te ln ą ,  ale też i chw ilow ą , 
a dążąc do nićj w  ró żn ych  k ie ru n k ach ,  działa wszędzie  p o s tępo w o  i p o b u ­
d za  do c z y n u ,  p rzez  zby teczny  jednakże  n a w a ł  o b o w iązkó w  rozdrabn ia  
niekiedy sw e siły. L o u i s  B l a n c  pisze o nim w  h i s  t o r y  i dziesięciu 
la t ,  że »bardziej umiał poświęcać się chw ilo w y m  sw y m  u p o d ob an iom , n i­
żeli w yższem u c e lo w i , do k tórego  w  ogólności dąży ł.  W y t r w a ło ś ć  i w y ­
rachowanie w nam iętności ,  b y ły  zawsze geniuszem. T ak im  geniuszem 
p r z y g o t o w u j ą  się rew olucye .  A rago  posiada gen iu sz ,  k tó ry m  się re-  
w olucya r o z s t r z y g a . ®  P rzysz łość  okaże , czy zdanie to i nadal s łu- 
sznem się okaże i ja k  A rago  odpow ie  zaufaniu p o łożonem u w  nim p rzez  
naród  f rancuzk i ,  k tó ry  mu po w ie rzy ł  po części sw e  lo s y ,  m ianując  go 
członkiem rządu  tym czasow ogo rzcczypospoli te j.

Itychard Cobden.
(D alszy c iąg .)

Z ostaw ien i zatem w łasnym  siłom i w  obec trudnością k tó re  się n icprze- 
łamanemi zdaw ały ,  Cobdcn z k ilkunastu  energicznemi to w arzyszam i rozpo-> 
częli to wielkie po ruszen ie ,  k tóre  odjęło lordom angielskim n a jd roższy  
z p rzyw ile jów .

S k o ro  ty lko  pe tycya  zw rócona  do P a rlam e n tu  dnia 1 3 .  G ru dn ia  1 8 3 8 .  
r. p rzez izbę h an d low ą  Manchestru, doszła do w iadomości Anglii, ze w sz y ­
stkich miast p rzem y sło w y ch  kró les tw a  p rz y b y w a ły  listy  do pe tyc ionariuszów , 
objawiające chęć połączenia się z nimi. W k r ó t c e  potem około  d w u s tu  de­
legow anych  z różn ych  stron  kra ju  p rzy jech a ło ,  dla u radzenia  się z naczel­
nikami m ancheste rsk im i, jak i  ceł naznaczyć i ja k  is'ć do niego. Z ebran i 
w  jcneraloe zgrom adzenie ,  jednom yśln ie  zatwierdzil i zasadę po ło żon ą  w  p e ­
ty  cy i Cobdena, to je s t  zniesienie ca łkow ite  i bezpośrednie  p ra w  z b o żo w y ch  
i w szystkich innych  ceł op iekuńczych. Z obow iąza li  się uzyskać  w  miastach 
i okręgach poszczególnych podobneż pe ty cye  i zgrom adzić  się z n o w u  w L o n ­
d ynie  na w iosnę  1 8 3 9 .  r. z petycyam i opa trzonem i w e  d w a  miliony' p o d ­
pisów. Ale w  A n g l i i , dw a miliony podp isów  nie wielkie mają znaczenie, 
n ik t  się o taką  fraszkę nie k ło po ce ,  a k iedy  przyszli  złożyć p e ty cy ę  o w ą  
w izbie n iższe j,  najbardziej postęp ow i reformiści p a r lam en tu ,  zdziw ieni 
szczerodusznem ich zaufaniem w do b ry -sk u tek  takiej p e ty c y i ,  odpowiedzie li  
im śmiejąc s ię : — »Znieść p raw a  zbożow e! C o  w am  się marzy.® J e d n a k ­
ż e ,  jeden z cz łonków  izby n iższe j,  p. V ill ie rs , k tó r y  zaszczytnie p r z y w ią ­
zał imie sw oje do tej wielkiej reform y ekonomicznej,  ponaw iając  co rocznie  
przez  lat siedm ten sam w niosek ,  nie w acha ł się wziąć p od  sw o ją  opiekę 
o w ą  zu chw ałą  p e ty c y ę ;  domagał się aby  przedm iot ten natychm ias t w z ię ­
to pod  ro z w a g ę ;  wniosek jego z na jw iększą  w zg a rd ą  odrzucono. G d y  kil­
k u  cz łonków  chciało się z nim połączyć ,  w ołan ia  o g łosowanie w y p a d ły  ze 
w szys tk ich  ław ek  izby, a znamienity  m ąż s ta n u ,  sir Jam es G ra h a m ,  k tó ry
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W siedm lat później umiał w  nader poetycznych wyrazach powitać now* 
erę ,  o tw artą  światu tryumfem l i g i ,  usiłował zdusić tęż ligę w kolebce pod 
lawiną liryzm u, mającego dowieść, źe podający petycyę daleko są okru- 
tniejszemi od handlarzy m urzynów , gdyż pragną oderwać współziomków 
swoich #od miłego widoku wschodzącej ju t rz en k i , od niewinnych siedlisk 
rozkoszy, i pogrążyć massę w  zatrutą atmosferę, w męczarnie, rozpasanie 
i  niedolę warsztatów.« To  wylanie liryzmu, bynajmniej nieusprawiedli­
wione położeniem moralnem i materyabem ludności roiniczych, zyskało na­
turalnie u l a n d - l o r d ó w  jak największe powodzenie, a wniosek pana 
Villiers znaczną bardzo odrzucono większością.

W zgardliwe przyjęcie pierwszego ich usiłowania nie zniechęciło wcale 
dw ustu  delegowanych angielskiego przemysłu; zebrali się nazajutrz , i na 
tern to zebraniu, po nader energicznej przemowie Cobdena, zgromadzenie 
przybrało nazwę L i g i ,  która w krótkim czasie tak zasłynąć miała.

»W racam , rzekł kończąc mówca, wracam z nad brzegów Renu i Du 
n a ju ;  przypatrzyłem się tara zwaliskom owych feodalnych zamków, któ­
rych  dziedzice przywłaszczali sobie niegdyś prawo zdzierania kupców po- 
b rzeżnych , az nareszcie ci kupcy zawiązali między sobą ligę przeciwko tym 
zamachom. I my więc także utw órzmy ligę, wszystkich miast angielskich 
na obronę spokojnego naszego przemysłu, i niechaj dowiedzą się l a n d ­
l o r d  o w i e ,  że jeżeli uporczywie obstawać będą przy utrzymaniu praw 
zbożowych, przywileje ich w  proch się obrócą.*

W niosek  ten przyjęto a stowarzyszenie przybrało nazwę Z w i ą z k u  
p r z e c i w  p r a w u  z b o ż o w e m u  (anti corn law league).

W ypowiedzianą więc została walka, szło tylko o jej podtrzymywanie, 
i tu  właśnie okazuje się w calem świetle zręczność politycznego ducha an­
gielskiego w  sztuce organizowania i kierowania a g i t a c y i :  naprzód cel 
stanowczy i jasno oznaczony, zniesienie praw zbożowych; zupełne zaufanie 
w  moralną siłę rozpraw y; ścisłe wyłączenie wszelkiego odwoływania się 
do siły fizycznej, bez wyrzeczenia się wszakże argumentów zdolnych uczy­
nić wrażenie na nieprzyjacielu; niezmordowana gorliwość, nieskończona 
rozmaitość w wynajdywaniu środków właściwych ku wywołaniu stronni­
k ó w  i przygotowaniu zwycięstwa; dzienniki, broszury, mowy, wykłady, 
podróże a nadewszystko obfite i trafne używanie pieniędzy!

Z samego zaraz początku założyciele stowarzyszenia uchwalili summę
2 5 0 . 0 0 0  zip., w  rok potćm zażądali i otrzymali od stronników swoich
5 0 0 . 0 0 0  złp. Komitet administracyjny ustanowiony został w Manchester 
pod  nazwą Rady wykonawczej l ig i , do kierowania działaniami, ogłaszania 
broszur, dzienników do zwoływania meetingów i korrespondowania z ko­
mitetami miejscowemi, po w szystk ich  okręgach Anglii zaprowadzonemu 
Dziennik tygodniowy założonym został jako wyłączny organ sprawy związ­
kowej. W y c h o d z i ł  najprzód pod tytułem Anti corn-law-circular, potem 
pod nazwą Anti bread tax circular, a w r. 1 8 4 3 .  pod ogólniejszym tytu­
łem The League,

Cobden dwa lata życia swojego poświęcił zupełnie na tę pracę organi­
zacy jną,  którą zajmował się z całą wytrwałością i dzielnością sobie wła­
ściwą. Przebiegał wszystkie miasta Anglii,  zaprowadzając wszędzie sto­
warzyszenia miejscowe, zależące od komitetu centralnego w Manchester, i 
znajdoweł jeszcze czas do redagowania dziennika i broszur wydawanych 
przez stowarzyszenie.

Zresztą nieocenionych mial przy sobie pomocników, wyszłych jak i on 
z gminu, a w  których od razu pokazały się wyższe talenta. Młody i skromny 
fabrykant krochmaliku, W ilso n ,  który od razu wystąpił z zdolnościami 
pierwszego rzędu jako administrator, mianowany został prezesem ligi; zja­
wili się jednocześnie znakomici mówcy, odznaczający się wym ową światłą 
i żarliw ą, wprawdzie czasami dość szorstką, ale piękną rzadką w  Anglii 
pięknością, gdzie mówca tchnie zawsze szkolną pedanteryą.

Gorliwością naczelników i zręcznością organizacyi, liga p0 dwóch latach 
istnienia przybierać zaczęła imponującą postawę. Mówcy jej przebiegli 
pięćdziesiąt dziewięć hrabstw i powiedzieli w nich mów przeszło sześćset 
pięćdziesiąt; zebrała nowy podatek od członków swoich w ilości2 ,5 0 0 ,0 0 0  
złp. wzniosła w Manchester ogromną budowlę, która później pod nazwą 
ł  r e e -1  r e d  e - H a l l ,  (Pałacu Wolnego Handlu) stała się niejako świątynią 
i pałacem gdzie na jej posiedzeniach znajdować się mogło po 1 0 ,0 0 0  osób. 
Dała popęd do owych wielkich wystaw przemysłu, nieznanych dotąd 
w Anglii,  a które Londyn przejął potem od Manchestru. Nie mogąc ra­
chować na wsparcie anglikańskiego duchowieństwa, które żyje z dziesięcin 
zamienionych na dochód g run tow y,  którego interes ściśle jest przeto ze­
spolonym z interessem właścicieli ziemskich, liga zwołała koncylium ducho­
wnych dyssydenckich, którzy zjechali do Manchestru w liczbie 7 0 0  osób.

Już pod koniec 1 8 4 1 .  r. liga ważne odniosła korzyści; Cobden, jej 
jenerał,  został mianowany członkiem izby niższej w miasteczku Stockport,  
a w jego osobie Związek mógł nareszcie objawić się w samem łonie parla­
mentu. W  cóz się miał obrócić naczelnik ligi pośród tego zgromadzenia 
arvstokracyi? Cobden miał wtedy lat trzydzieści siedm, a rzadko udaje się 
w Anglii zyskać powodzenie przy tak późnem wystąpieniu na scenę poli­
tyczną: prócz tego nie odebrał tego przygotowawczego ukształcenia, przez 
które przechodzą wszyscy mężowie Stanu angielscy; nigdy nie był ani 
w E ton , ani w Oxfordzie, wyszedł z za swego kantoru i wchodził do izby 
niższej, by przeprowadzić tryumfalnie środk raniący do żywego interessa 
najdroższe, przesądy najgłębiej zakorzenione czterech-piątych części jej 
członków. To wszystko nie wróżyło mu wielkiego powodzenia. Ale z dru­
giej strony, reprezentował on ligę, stowarzyszenie przeszłe już  w stan mo­
carstwa , które czuwało nad nim z zewnątrz i gotowe było do poparcia go 
energicznie, przeciw wszelkim zasadzkom i gwałtownościom licznych nie­
przyjaciół.

Cobden jest tak zręcznym jak  naprzebieglejszy dyplomat; Pojął od 
razu ,  źe w nowem stanowisku swojera, otoczony nieprzyjaciółmi, którzy 
żeby go na czera złapać i za pierwszym zaraz krokiem zatrzymać i zniszczyć 
powinien zacząć od działania odpornego. Przezornie więc z początku po­
stępował, rzadko mówił,  ograniczając się do kwestyi zbożowych, zawsze 
ściślej pilnował się d o k ł a d n o ś c i  w twierdzeniach, unikał wszelkich oso­
bistości, rozumował stale i zd row o, chroniąc się nadętości i czczej dekla­
macji. Wielu przyjaciół nalegało na niego, zeby brał udział w rozprawach' 
ogólnych, lękali się bowiem, żeby go nieuważano za monomana, człowieka 
o jednej myśli. Cobden odpowiedział,  że pozwala tak się nazywać, byle 
tylko ta jego stała myśl przyjętą została i wprowadzoną w praktykę; nie 
widzi bowiem, jakby można służyć sprawie wolności handlowej trwoniąc 
część energii w innych kwestyach.

_______________________( Dalszy cu/g na sta pi.)

P o d p isan y  ostrzega na  now o  przed nabyciem 
u k r a d z i o n e j  o u e i n u ż  p o l s k i e j  o b l i g a c j i

. . .  . .  S e r j i  1897, , , . .
u d z i a ł o w e j -  • z nadmienieniem, iż

’  Nr. 94,844,
już  wszelkie do  jej unieważnienia po trzebne
k ro k i  przedsięwziętemi zos tały .

J .  A. M u n k .
W e  wsi  Ł u b o w i e  p rz y  d rodze  żwirowej 

z  P  o z n a n i a do  G n i e z n a  p o ło ź o n ć j ,  są do 
w ydzie rżaw ienia  au s te ry a  z stajnią wjezdną i 
og rodem  i 10 p osad  kom orniczych , każda z 5 c iu  
m orgam i o g ro d u ,  od  St. W o j c i e c h a  r. b . , na 
r o k  jeden  lub  trzy. Chęć  dzierżawienia mający 
zechcą się w e wsi Ł u b o w i e  u  tutejszego In­
spek to ra  zgłosić i sw oje  offerty  p o d ać ,  u k tó ­
reg o  warunki każdego czasu prze jrzane być  
mogą. Ł u b o w o ,  dnia 14. S tycznia 1848.

____________D o m i n i u m  Ł u b o w o .

W a l n y  ja rm ark ,  ś rodopos tny  zwany, na k o ­
n ie ,  b y d ła ,  p o w o z y ,  b ryczk i i w o z y , b a rdzo  
liczny w  mieście fab rycznem  Z d u u s k i e j w o l i ,  
w  ok ręgu  Szadkow skim  p o ło ż o n y m , na d z i e ń  
30.  M a r c a  i następne dni r. b. p rzypada, gdzie 
z  p o w o d a  bliskiej granicy Szlązka i W .  Xięstwa 
Poznańskiego nastręcza się ła tw ość i możność 
k u p n a  p ryucypa ln ie j  d o b ry c h  koni. O  czem 
publiczność haudlującą mam h o n o r  zawiadomić.

Z dunskaw ola ,  dnia 8. M arca 1848.
J a n o w s k i .

N a u k ę  m u z y k i  n a  g i t a r z e  
udzie la  według now ej i ła tw ej m e tody  w  p o łą ­
czen iu  z e  ś p i e w e m  nauczyc ie l  examinowaDy

z W i e d n i a ,  uczeń L e g n a n i e g o .  T enże  w y ­
kształca o soby  uicposiadającc żadnej znajomości 
m uzycznej w kursie 30  godzin tak dalece,  źe 
ła tw o mogą zw yciężyć  trudności mechaniczne, 
a naw et od  razu  grać p o p r a w n i e  w tóru jące  
sz tuki w ed ług  zasad G i u i i a n i e g o  i L e g u a -  
n i e g o .  Bliższą w iadom ość udzieli pan Z i r p e l  
koncercis ta ,  w  hotelu D rezdeńsk im  od godziny 
1. do 3.

Magnesy uszu,
J a n a  G a r  t e r a  w L o n d y n i e .

M agnesy te  rob ione  pod ług  przepisów  p ew ­
nego sławnego lekarza angielskiego, posiadają 
szczególny p rzym iot,  że w kilku godzinach u- 
śmierzają najuporczyw sze bó le  g łow y, zwłaszcza 
zaś ,  gdy  te bo le  są chroniczne albo kościowe. 
Uśm ierzają one o raz  rum atyzm ow e bole  zębów  
nader  sz y b k o  i są pew ną prezerw atyw ą i le­
karstwem przeciw  szumowi w uszach, ow em u 
zw yczajnem u poprzednikow i głuchoty.

P ara  takich w papierze op ieczę tow anych  ma­
gnesów w raz  z przepisem jak mają być  noszone 
i chow ane ,  kosztuje  l y  ta lara,

i dostać ich można w  P o z n a n i u  niefałszo- 
w anc ty lko  u

J .  J .  H e i n e g o ,  w  s ta rym  ry n k u  Nr. 85.

P o ś w i a d c z e n i e  l e k a r s k i e  
o m a g n e s a c h  u s z u  J a n a  G a r t e r a .  

vY skutek najpomyślniejszych doświadczeń, 
które  nad d ob roczynną  skutecznością  m agne­
sów  uszu rob iłem , nie mogę się w strzym ać od  
zalecenia ich, jako najszacowniejszego wzboga­

cenia magnesowych apparatów  leczenia. U szv  
nie ty lko  są najdogodniejszemi częściami g łow y  
do  umieszczania magnesów, ale także z p rz y ­
czyny  znacznego rozszerzenia się w  ich okolicy  
n e rw ó w ,  najwłaściwszemi i najdraźliwszemi w  
tej miarze. Z tej p rzyczyny  w y tłum aczyć  sobie 
ła two m ożna, najzbawienniejsze sku tk i ,  jakie 
ten rodza j magnesów w ru m atyzm ow ych ,  ko- 
śc iow ych  i ne rw ow ych  bolach g ło w y ,  w tak  
nazw anych migrenach, bolach zębów , rwaniu  i 
szumieniu w  uszach wydaje. W  przypadkach  
tych bo le  ustają najdalej w  kilku godzinach.

Ponieważ zaś działanie magnesu częs tokroć 
sprawia przesilenie w skó rze ,  p rze to  ciepło się 
trzym ać szczególniej należy  w te d y ,  gdy ból 
nastąpił w  skutek  zaziębienia.

(L. S .)  Dr. J .  E . H e  d e  u u s ,  
lekarz S ądu  miejskiego w Freibergu.

Ceny tnr g owe
w  m i e ś c i e

P o z n a n i u .

Pszenicy  szefel 
Z y ta  . dt.  . 
Jęczm ienia  dt. . 
O w sa  . dt. 
T a ta rk i  d t  
G ro c h u  . dt.
Ziemniaków dt. 
Siana ce tna r  
S łom y  k o p a  
M asła garniec .

Dnia 13. M arca 
1848. r .

od
T i l . s g i .  f en .

do
T i\.  >gi. f en

l 44 5 1 27 9
1 1 1 1 7 4
1 5 7 1 10 —

— 22 3 — 21 5
— 28 U 1 1 1

1 5 7 1 10 -

— 17 9 — 22 3
27 6 1 ___ —

4 20 ___ 5 10 —

21 5 — 2 10 —


